
DZIENNIK WARSZAWSKI
'trrr*

Wtorek ń  Sierpnia 1855 roku. ^ • 2 1 3 . Ju tro  WNIEBOWZIĘCIE N. M. PANNY.
Wschód s łoń .  o god. 4 min. 4 3 . j —  Zachód o g. 7 m. 2 4 .

Ju tro  u roczyste  św ięto . D zienn ik  nie w y jdzie .

,.r j  WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jenerał-ad ju tan t książę Gorrzakoy? donosi z Seba- 

I  stopola pod d. 28  Lipca (9 Sierpnia) o godz. 2ej po 
I po łudn iu ,  depeszą telegraficzną, co następuje: Nic 
l-nowego nie zaszło, kanonada nieprzyjacielska słaba.

(G azeta R ządow a).

W yp is z pro toh ułu  sekre ta r ja tu  stan u  K rólestw a  
Polskiego.

Z  B o ż e j  Ł aski  

MY A L E X A N D E R  D R U G I  
C e s a r z  i S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i .
&. &. &.

P  Na przedstawienie Namiestnika NASZEGO Króle- 
IsĆwa Polskiego, uwalniamy niniejszcm radcę tajnego 
I senatora Morawskiego, dyrektora g łów nego prezydu- 
I j '^ e g o  w komisji rządowej przychodów i skarbu, na 
1 własne żądanie, dla słabości zdrowia, od obowłązków 
j urzędu dyrektora g łównego z pozostawieniem wszak- 

ż,e przy dotychczasowych obowiązkach członka rady 
I administracyjnej i senatora.
j 11 Wykonanie niniejszej woli NASZEJ Namiestnikowi 
[ KYólestwa polecamy.

Dan na statku parowym A lexan dria  dnia 12 (24) 
[Lipca 1855 r.

(Podpisano) »ALEXANDER” 
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu. Ig. Tjirkulł.

W yp is  z  pro tokó łu  se k re ta r ja tu  stan u  K ró lestw a  
P olsk iego .

Z  Ho ż e j  Ł a s k i  
MY A L E X A N D E R  D R U G I

C e s a r z  i S a m o w ł a d o a  W s z e c h  R o s s j i , 
Kr ó l  P o l s k i .

&. &. &.
Na przedstawienie Namiestnika N ASZEGO Króle­

stwa Polskiego, mianujemy niniejszcm radcę tajnego 
| Łęskiego, prezesa dyrekcji głównej towarzystwa kre- 
Idytowego ziemskiego, dyrektorem g łów nym  prezydu- 
[jącym w komisji rządowej przychodów i skarbu.
I Wykonanie niniejszej woli NASZEJ Namiestnikowi 

Królestwa polecamy.
Dan na statku parowym Alcxanclrja  dnia 12 (24) 

Lipca 1855 r .  *
(Podpisano) ..ALEXANDER” 

przez CESARZA i KRÓLA.
Minister sekretarz stanu, Ig. Tur k u lt.

W  ii Dis z protohułu  sek re ta r ja tu  stan u  K rólestw a  
P olsk iego .

Z  B o ż e j  Ł a s k i  

. MY A L E X A N D E R  DRUGI  
C e s a r z  i S a m o w ł a d o a  W s z e c h  R o s s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,
&. &. &•

Na p rzed staw ien ie  N am iestn ika  NASZEGO Królc- 
I s tw a  P o lsk ieg o ,  m ia n u je m y  n in ie jszcm  radcę ta jnego  
[ s e n a to r a  F uudukleja ,  kon tro lerem  j e n e r a lu y m  p rezy-  
|d u j ą c y m  w Najwyższej izb ie  o b r a c h u n k o w ej ,  z po zo ­
s t a w i e n i e m  przy d otychczasow ych  o b o w ią zk a ch .
! W y k o n a n ie  nin iejszej w o l i  NASZEJ N a m ie s tn ik o w i
[Królestwa polecamy. <
j Dan na statku parowym A lex a n d rja  dnia 1 -  (24)

Lipca 1355 r.
(Podpisano) »ALEXANDER” 

przez CESARZA i KRÓLA.
Minister sekretarz stanu, Ig. Turkull.

Z  P e tersb u rg a , 24  Lipca (5 S ierpn ia).
Przez rozkaz CESARSKI na dniu 9 Kwietnia do k a­

pituły Rossyjskich CESARSKICH i KRÓLEWSKICH 
[orderów wydany, naczelnik expedyeji wydziału cel- 
Inego kancclarji Namiestnika Królestwa Polskiego, a- 
Isesor kolegjalny Chełczyński, NAJMIŁOSCIW1EJ 
I mianowany został kaw alerem orderu Sej Anny kla- 
Isy 2ej.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jako dodatek do depesz telegraficznych z daty l i g o  

(23go) i 15go (27go) Lipca, o postępach robót oblę- 
żniczych ko ło  Scbastopola, podajemy obecnie wiado­
mości poczerpnięte z przesłanego przez jenerał-ad ju-  
tanta księcia Gorczakowa zwykłego dziennika o dzia 
łaniach od 10 (22) do 14 (26) Lipca.

Przez ten ca ły  przeciąg czasu, nieprzyjaciel ostrze­
liwał po dawnemu tak dniem jak i nocą werki lorty 
fikacyjne za pomocą ognia rdzennego i elewacyjnego, 
koncentrując takowy od czasu do czasu na niektórych 
częściach linji obronnej. Na miasto zaś nieprzyjaciel 
k ie row ał ogień elewacyjny, ciskając w wielkiej ilość" 
rozmaite pociski i race.

Tak uporczyw a i d łu g o tr w a ła  kanonada i b om b ar­
d o w a n ie  p o łą c z o n e  7. n ieu sta n n y m  i bardzo s i ln y m  o-  
g u ie m  sz tu cero w y m . nie  p rzeszk adza ły  walecznej  za­
ło d z e  Seba s to po lsk ie j  nap raw iać  uszkodzen ia  w e r k ó w ,  
w z n o s ić  w  n iektórych punktach n o w e  baterje.  przed­
siębrać środki sk uteczne  dla w zm o cn ien ia  w e w n ę tr z ­
nej o b r o n y  m iasta,  i korzystając Z nadarzających się  
o k o l icz n o śc i ,  w y k o n y w a ć  w n ie w ie lk ic h  o d d z ia ła ch  
wycieczk i  przec iw  najb liższym  lożam ento in  n ieprzy ja ­
c ie lsk im .  Artylerja nasza nie  przestaje p rzec iw dzia łać  
z z u p e łn e m  p o w o d z en ie m  o b legającym .

Do tego  o g ó ln e g o  przeg lądu je n e ra ł -a d ju ta n t  k s ią ­
żę G o rczak ow  dodaje następujące s z c z e g ó ły  o d z ia ła ­
niach obu  stron:

JO (22) Lipca. O 8ej z rana użyliśmy z powodze­
niem na lewo od kapitelu bastjonu Ner 4 kamufletii 
przeciw kotlinom nieprzyjacielskim. Ze swej strony 
oblegający wysadzili także w powietrze dwie studnie 
minowe, lecz nie zrządzili nam szkody; oprócz tego 
nieprzyjaciel połączył ogólnym przykopem lożamen- 
ty naprzeciw bastjonu Korniłowa, podwyższył i wzmo­
cn ił  podkopy nap'rzeciw 5go oddziału linji obronnej 
i rozpoczął roboty około dwóch nowych przed ba- 
stjonem Ner 2gi przykopów. Wystrzały artylerji 
twierdzy przeszkadzały posuwaniu się tych robót.

Około IOej z wieczora i o 2ej po północy, dany 
był dwa razy sygnał trwogi, a to z powodu przypad­
kowego spotkania się naszych placówek w zasadzkach 
stojących z placówkami nieprzyjacielskiemu Ł ańcu ­
chy sztucerowe poczęły z «hu stron strzelać, puczem 
wszczął się na całej linji silny ogień bataljonowy i 
artyleryjski, który t rw a ł  pó ł  godziny blisko.

Spostrzeżono, że nieprzyjaciel wykonywa koło  za­
toki Strzeleckiej wielkie roboty.

11 (23) Lipca. Kanonada przeciwnika była w cią 
gu dnia bardzo silna; werki nasze działały tak prze 
ciw baterjom, z których strzelano, jak i prżeciw naj­
bliższym robotom nieprzyjaciela. Z północnej części 
Sebastopola strzelano przeciw podkopom przed bastjo 
nem Ner 2gi i zmiatano pociskami przestrzeń między 
dawnenii redutami Selenginską i W ołyńską a zatoką. 
Oblegający poczęli wykonywać podkop na Górze Zie 
lonej, wzmocnili cokolwiek i podwyższyli przykop 
przed, basijonem Korniłowskim, oraz jęli się wzno­
szenia dla strzelców celnych dwóch nowych naprzeciw 
bastjónu Ner 2gi lożamentów.

12 (24) Lipca. Po silnej. o(J czasu do czasu po­
wtarzającej się kanonadzie i bombardowaniu, skiero- 
wauein głównie na przedmieście Korabelnaja, nie 
przyjaciel wysadził w powietrze, na lewo od kapitelu 
bastjonu Ner 4 minę, lecz nie zdo ła ł  sprawić naszym 
galerjom szkody. Roboty jego zasadzały się na ukoń 
czeniu przykopu przed basijonem Korniłowskim.

W nocy na 13  f2 5 )  L ipca . około  g. 2ej, ochotni­
cy nasi, dowodzeni przez sztabs-kapitana Bratkow ­
skiego i wsparci rotąKremcnczugskiego pu łku  strzel­
ców, za którą szły zupełnie do boju gotowe dwie ro ­
ty Alexopolskiego pu łku  strzelców, wyszedłszy z za 
2go bastjonu, atakowali natarczywie środkowy loża- 
ment nieprzyjacielski przed bastjonem pomienionym 
położony, i wyparłszy zeń nieprzyjaciela, zniszczyli 
iożnmcnt; stratę naszą w tej wycieczce s tanowią 7 po­
ległych i 18 ranionych (w liczbie tych ostatnich znaj­
duje się sztabs-kapitan Bratkowski). Strata nieprzyja­
ciela musi być daleko znaczniejsza, albowiem przy 
odparciu naszego ataku, rezerwy jego stanęły pod o- 
guiem werków fortecznych i parostatku.

13 (25) L ipca. O blegający  k ieru ją  s i ln e  s trza ły  
g ł ó w n i e  na o d d z ia ły  3  i 5  linji o bronn ej .  lecz nie  ro ­

bią nowych podkopów, z powodu zapewne silnego o- 
;nia naszych werków. (Inw alid  R u ski).

o g ł o s z e n i a
S t. P e tersbu rgsk iego  je n e ra l-g u b e rn a to ra  

wojennego.
W ciągu 18 (30) Lipca, flota nieprzyjacielska stała 

w dawnej pozycji i pokryta była przez większą część 
dnia m głą .

19 (31) Lipca 1855 r.
W ciągu 1 9 (3 1 )  Lipca, flota nieprzyjacielska ża­

dnych poruszeń nie przedsiębrała i przez większą! 
część dnia zakryta była mgłą.

20go Lipca (1 go Sierpnia) 1855 roku.
(In w alid  R uski).

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  J O .  Ks i ążę  N a m i e s t n i k  K r ó l e s t w a ,  u p o w a ż n i ć  r a c z v .  

do  o t w o r z e n i a ,  s p o s o b e m  p r ó b y  i na  l a t  3 .  p rz y t u ł k u  s w . 
W in c en te g o  a Pau l o ,  w  z a w i ą z k u  j u ż  i s t n i e j ą c e g o  o d  m i e s i ą c a )  
G r u d n i a  r o k u  z ę s z ł e g o ,  na  u l i cy  C h t n i e l n ś j  Nr.  1 3 1 7 ,  z w a ­
r u n k i e m ;  a b y  w . ż ó j  w y m i e n i o n y  p r z y t u ł e k  ś w .  W in c e n te g o  |

Pa u l o ,  z o s t a w a ł  p o d  b e z p o ś r e d n i m  z a r z ą d e m  J W.  A l e k s a n - [ 
d r y  h r a b i n y  P o t o c k i ś j ,  i s t a n o w i ł  2gi  o d d z i a ł  d o m u  s c h r o -  | 
n i e m a  o p i e k i  N. N i e p o k a l a n e j  M a r j i  P a n n y .  W y c h o w a n i c e  
z a k ł a d u  ś w.  W in c e n te g o  a P a u l o ,  m i e ć  b ę d ą  m i e s z k a n i e ,  z y - |  
cie  i u t r z y m a n i e  za r s .  ) 2  k o p .  5 0  k w a r t a l n i e ,  czyl i  r s .  5 0  
r oc z n i e .  N a d t o  w n i e ś ć  b ę d ą  w  o b o w i ą z k u  p r z y  we j ś c i u  r s . j  
! 5 ,  na  kos z t a  o k r y c i a  i i n n e  wy d a t k i .  D z i e w c z y n k i  p r z y j m o ­
w a n e  są  o d  lat  8 w i e ku .  L i czba  i c h  w  p i e r w s z y m  r o k u ,  o -  | 
g r a n i c z o n a  d o  12 ,  z p o s t ę p e m  r n z w i u i ę c i a  z a k ł a dn ,  p o w i ę ­
k s zo ną  b y ć  m o ż e  d o  1 0 0  l ub  w i ęce j ,  i w  t y m  c e l u  n i e z b ę -  
d n e m  b ę d z i e  s t a r a ć  s i ę  o u r z ą d z e n i e  r o d z a j u  kolonj i ,  r o l n i -  | 
czćj .  Z a k ł a d  t e n  u t w o r z o n y m  j e s t  g ł ó w n i e  d l a  c ó r e k  b i e ­
d n y c h  r z e m i e ś l n i k ó w  i w y r o b n i k ó w  m i a s t a  W a r s z a  w y .  O b o k  I 
m o r a l n e g o  w y c h o w a n i a ,  k t ó r e  j e d v n i e  z d o l n e  j e s t  u c z y n i ć  j e  
u z y t e c z n e m i  c z ł o n k a m i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w s z y s t k i e  z a t r u d n i ę - I  
m a  g o s p o d a r s k i e ,  w y j ą w s z y  te.  k t ó r e  w y m a g a j ą  wi ę k s z ó j s s ł y  
f i zycznej ,  b ę d ą  w y k o n y w a n e  p r z e z  dz i ec i  u m i e s z c z o n e  w  w y - j  
żćj w y m i e n i o n y m  p r z y t u ł k u ,  p r z e z  d o b r o c z y n u e  m ł o d e  z z a ­
m ę ż n y c h  farai l j i  o p i e k u n , i  t e *o z  z a k ł a du .  Pr zy  wej&ciu d o  
za k ł ad u ,  c z y n i o n e  b ę d ą  s t i r a n t a  ku z b a d a n i u  i ch o b y c z a j ó w
1 s k ł o n n o ś c i ;  p o  u p ł y w i e  z a ś  p e w n e g o  p r z e c i ą g u  c z a s u ,  d o ­
z w o l o n y  i m b ę d z i e  w y b ó r  za j ęc i a  w e d ł u g  i ch u s p o s o b i e n i a .  
Z a t r u d n i e n i a  t a k o w e  z m i e n i a u e  b ę d ą  c o  d w a  t y g o d n i e ,  aby 
g r u n t o w n i e  a s t o p n i o w o  o b z n a j m i ć  m ł ó d ź  d z i e w c z ę c ą  z n a j -  
d r o b n i e j s z e m i  s z c z e g ó ł a m i  g o s p o d a r s t w a .  G ł ó w n y m  c e l e m  I 
z a k ł a d u  j e s t ,  a b y  t e  m ł o d e  i n i e w i n n e  j e s z c z e  dzia tki ,  w e s z l v
z c z a s e m  w o b o wi ą zk i ,  j u ż  t o  z d a t n y c h  i w  w i e r n o ś c i  s w o i m  
p a n i o m  n i e z a c h w i a U y c h  k u c h a r e k ,  j uz  to s o s p o d y ń  w i e j s k i c h  
l ub  m i e j s k i c h ,  j u ż  w r e s z c i e  m o r a l n y c h ,  p r z y t o m n y c h  i t r o -  1 
s k l i w y c h  p i a s t u n e k .  O p i e k a  m a c i e r z y ń s k a  z a k ł a d u  n a d  w v - ) 
c h o w a n i c a m i ,  r o z c i ą g n i ę t ą  n a d  n i e mi  b ę dz i e  p r z e z  t e n ż e  d o
2 3 r o k u  ich życ i a .  W a r u n k i  p o w y ż s z e  p o m i e s z c z e n i a  cizie- j 
ci  w  z ak ł ad z i e  w  l a t a ch  n a s t ę p n y c h ,  s t a w a ć  s ię  b ę d ą  c o r a z  
d o g o d m e j s z e m i ,  w  m i a r ę  z a s o b ó w  z a k ł a d u ,  k t ó r e  z d o b r o -  I 
w o l n y c h  s k ł a d e k ,  j u ż  to  s t a ł y c h ,  j u ż  t ez  j e d n o r a z o w i e  w n o - |  
s z ą c y c h ,  o d  z n an e j  d o b r o c z y n n o ś c i  t u t e j s z y c h  m i e s z k a ń c ó w  
p o z y s k a ć  m a  n a dz i e j ę ,  t ć m  wi ę cć j  iz z ak ł a d  w  m i a r ę  z a m o ­
ż n o ś c i  d a w c ó w ,  p o p r z e s t a w a ć  b ę d z i e  na  n n j d r o b n i e j s z ó j  
of i e r ze  p i e n i ę żn ć j ,  p o c z y n a j ą c  o d  5 k o p .  mi e s i ę c z n i e ;  w n o -  | 
s z e n i e  k t ó r y c h  d ć  k a s s y  z a k ł a d u  n i e  b ę d z i e  j a k  s ię  z da j ę  
u c i ą z ł i w e r a  d l a  d o b r o c z y ń c ó w .  (K ur .  W a t . )

—  Na cz e l n i k  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  I 
m i a n o w a ł ,  k a n c e l i s t ó w  z a r z ą d u  t e g o ż  o k r ę gu ;  W i n c e n t e g o  
T a ł a n d z i e w i c z a ,  s e k r e t a r z e m  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  P u ł t u s k u
i Ka r o l a  P i o t r o w s k i e g o ,  s e k r e t a r z e m  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  p o -  
g r a c i c z n e g o  w S ł u p c y .

—  W y s z e d ł  z d r u k u  N e r  2 6  T y g o d n i k a  L e k a r s k i e g o  i z a -  
wi e r a :  S zoka l s k i .  O p a t r z e n i u ,  czyl i ,  o m a c a n i u  o k i e m,  w s t a - ]  
nie z d r o w i a  i c h o r o b y .  Li s t  c z i e r n a s t v ,  ( d o k o ń c z e n i e )  — 
Ł u c z k i e w i c z .  K r o n i k a  z a g r a n i c z n a . —  M. Ł o w i c k i .  L e k a r s k i e j  
p r a k t y c z n e  n o t a t k i .  —  P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  l ek a r s k i eg o
z d n i a  1 9  C z e r w c a  1 8 5 5  r o k u —  S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o - I  
g i c z n o - l e k a r s k i e .  — P o , t ę p  c h o l e r y  w  r.  b , —  O dc i n e k .  W y - I  
k ł a d  h v g i e n y  p r o f e s o r a  F l e u r y ,  w  s zk o l e  l e k a r s k i ć j  w  P a r y ż u  I 
( l ekcja  d w u d z i e s t a  d r u g a ) . — U w i a d o m i e n i a .

—  W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó b  6 3 ,  ]
w y z d r o w i a ł o  t 8 , u m a r ł o  2 2  , p o z o s t a j e  c h o r y c h  ł 8 3 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 8  S ierpn ia . Mamy już sprawozdanie % po­
siedzenia dzisiejszego Izby* gmin. na którem lord John



j Russell w y s t ą p i ł z in t erpel ac jami  wprzedmioc i e  \TToch.
Mowa 87.fiijpl>ełiiego jford* zawier a j ąca  w i t  If peozy  

| t rafnych i p r awdz iwych,  dz iwną  jes t  w  ostach męża.
który n i eda w no  j e l c z e  b y ł  m in is t rem.  Jest  to w g r a n ­

ic i e  rzeczy o b r ona  spraw v poko ju  i szereg kw-aśno- 
I s łodk i ch  a t aków przeciw gab inetowi  ang ie l sk i emu.  

Austr j i  i Francj i ,  j najps ł rze jszycb o$kacżeń prźteow 
rządom włoski ,m,  w yjąwszy rządu p iemonck iego  kto- 
ry przeciwnie wy suce zo s t a ł  przez sz l achetnego lorda 
pochwalony.

Lord J o h n  Russel l  wys tąp i ł  z ten). że Turc ja  me -  
odrzuc i ła  prppozyej i  aus t r jackich  tak,  j ak  to uczyniły 
Angl ja  i F ranc j a ,  a t em sam em niejako przyj ęła  je 
Tak więc mocar s twa  zacho ru j e  p rowadzą  wo jnę nu 

I juz  dla wsp ie r an ia  Turc j i ,  ale tylko dla względów ho-
j n o r u  woj skowego ,  j edn em s ł o w em  na w ła s ny  swój
[ r a ch u n ek ,  a zatem teraz Turc ja  im pomaga  a nie one 
I Turcj i .  Nie powinny  z a t e m  moca r s twa  zachodnie r ę ­

czyć za pożyczkę zac i ągniuną przez Turcję ,  ale wprost  
[udziel ić  jej fundusze,  j ak  każdemu mocar s twu  któreby 
[zechc i a ło  dać swoje  wojsko pod rozporządzenie  mo-
I c a r s t w  m o r s k i c h .

Ten  pu nk t  widzenia  j es t  nade r  o ryginalny.
Dalej lord ^ohn Russel l  p rzys t ąp i ł  do ros t rząsania  

[ s t anu  pó łwyspu  włoski ego.  I powsta j ąc  przeciw o b ­
cym w p ły w o m ,  zapyt a ł ,  czy Francj a  ma p r awo  pro-  

[wadz i ć  wojnę przeciw Rossji za to, że ta ostatnia d n i a ­
ła  zająć t e r ry tor j um tureckie ,  kiedy ona  sama  zajmu- 

J  je od ki lku lat Rzym.  co tak j es t  p r zec iwnem niezawi-  
I s ł o ś c i  i swobodzie  dzia ł ania  Papieża,  j ak  pobyt  armji  
J rossyjskiej  w Turcj i  nie  zgadzałby się z n iezawi s ło -  
[ś c i ą  Su ł t ana .  S ł o w e m  lord Johu .żąda .  aby Angl ja  \ 

Francj a s t a ra ły  się porozumieć  z Aust r ją ,  dla z ape ­
wnien ia  pa ńs twom w ł o s k i m  l i bera lnych instytucj i .

Mowa ta w ustach j ak i ego s t a ł ego  cz łonka  opozycji 
by łaby  bardzo na tu r a lną ,  ale dz iwną jes t  w ustach 
lorda Russel l ,  k tóry n i edawno  jako cz łonek gabinetu 

l n i e  i n t e r e sow a ł  się tem wszystkiem co go dziś ob-  
f chodz i .

Lord  P a l m e r s t o n  odpowiedz i a ł  na mowę  sw e g o c x  
[kol egi ,  konk ludu j ąc ,  że u t r zymanie  obecnego zajęcia 

we Włoszech  jes t  kónieczj i ie potrzebne.
—  I n t e r e s u j ą c y m  j es t  o b r a z  s t a n u  c y w i l n e g o  w p r z e d ­

miocie m a ł ż e ń s t w .  n a r o d z i n  i ś m i e r c i  w L o n d y n i e  

1 w c i ą g u  z e s z ł e g o  r o k u :
Liczba ma ł żeń s t w  doszła  do 1 61 .5 2 0 .  Wiek  s t ron 

, zaś lubia j ących s'ę wykazany by ł  tylko w 9 2 , 3 2 6  przy 
padkach.  3 0  kobie t  poszło za mąż w 15 latach życia, 
176 w 16 roku ,  9 2 2  w 17 roku.  Lat  2 0  zdaje się
być n o rm a ln y m  wiek i em idących za mąż.  jakoż  4 5 ,9 3 7  
kobiet  zna laz ło  mężów będąc w tym właśn i e  per j o-
dzie swego  życia. Dziwna rzecż,  że tylko 6 . 5 1 5  pa- 

[ „ jen  posz ło ża mąż w 19 roku  życia.  Pięćdziesiąt  k o ­
biet wesz ło  w związki  mał żeńsk i e  ma jąc lat  6 5 .  dwie 
nawe t  m i a ły  lat  8 0  ws tępuj ąc  w powtó rne  związki .  
Co do mężczyzn,  sześciu p rzy ję ło  na siebie obowiązki  

|  przyszłego ojcos twa w 16 roku  życia; i tu także sre- 
I d n i ą  cyfrą zdaje się być lat 20 .  Czterdziestu panów 
1 m ł od yc h  m i a ł o  po 8 0  lat.  Traf i ł o  się j edno  ma ł zen -  
I s tw o  między dziećmi od 15 do 16 lat,  za to d w a j s t a r -  
| c y  p rzesz ło  75 -l e tn i .  znaleźl i  sobie żony 25 - l e tn i e ,  a 
[ cz t ere j  70 - l e tu i  pożenil i  się z 20 - l e tn i emi  pannami .
I Nowonarodzonych  b y ł o 6 1 2 . 3 9 1 , zmar łych  4 21 ,1 0 4 .  

Dzieci n ieprawych  by ło  tylko 3 9 ,7 6 3 .  Okręgi  p r ze my - 
[ s ł o w e  Lancas t er  i Yorkshi r e  najwięcej  dostarczyły te- 
[ g o  kon tyngensu .  ( Indepen. Beige)

F R A N C J A.
P aryż  7 Sierpnia. Książe Ada lbe rt  bawarski  znaj -  

[ du j e  się w Paryżu i mieszka w najściś lej szem inco- 
I g ni to w hote lu lleurice. Minister  spraw* zagranicznych 
[p r z e s ł a ł  cyrku l ar z  do innych  wydz ia łów minis ter j al -  
[ uych  i naczelników wszelkich zak ładów publicznych,  
l aby  u ł a t w i ono  Księciu zwidzenie  wszelkich b iur  i za- 
l k ł a dó w ,  bez zdradzenia  wszakże tego incogni to.

—  W s z y s t k i e  c i a ł a  p o l i t y c z n e  p r z e d s t a w i o n e  zo st a-

[ ną  królowej  Wikt or j i  w czasie jej  pobytu,  który jak 
'wiadomo t rwać ma 10 dni.

J Przybycie Króla sa rdyńsk iego do Paryża ciągle jest 
l od k ł . l d an e ,  a nawe t  obecnie  podobno ulega wątpi '  
jw o ś c i .
i  Pow rót  pana Morny  opóźn i ł  się do początku piz.y- 
I s z ł e g o  tygodnia,  f.isty z Ems  pisaąe 5  b. m. ,  zaprze-  
Icza j ą  jeszcze najzupe łn i e j  sm u tn ym  pog ło s kom o po- 
l j e d y n k u  jaki  m i a ł  się odbyć między n im i j e n e r a ł e m  
IC h au ga rn i e r .
|   P r zyby ł e  tu t owarzystwo śp i ewaków z Gauda
Iwy,  nie o t r zyma ło  jeszcze odpowiedzi  na prośbę  o po- 
IZwolenie  popisywania  się w pałacu wystawy.  Nim to 
[na s tąpi ,  ci panowie  n ie  t racąc czasu dadzą się dz i ś s ł y-  
Iszyć w teatrze Varietcs.
i —  Kró lewsk ie  towarzys two  nauk  i sztuk w Lon-  
[dvui e.  prawie  w całym komplecie  ma przybyć wkrót  
| c e  do Paryża dla zwiedzenia wystawy.  Nasi uczeni

% —
p rzygo towu ją  b ra t ersk i e  przyjęcie dla swoich ko l egów 
angielskich-

Dziś p r zy by ł  na wy s ł aw ę ins ty tu t  św.Mikoł a j a ,  z n-  
łicv Vaugi rar 'd .  liczący 1 ,259  ączni .  Młodzież ta z f  wo- 
ją muzyką  na cżjeje, postępował , )  yjr fl .ajlepszym po­
rządku i odwiedziny te sp r awi ły  p r zy j emne  wrażenie  
wszystkim obecnym pod ten czas w gmachu  wystawy.

(IndependanceBelge)
WIADO MO ŚCI  Z W S C t t O O ł i .

Gazeta Le Nord  z dnia  2 6  lipca zawiera  nas t ę ­
pu j ąc y  a r t y k u ł :

W pośród huk u  dz ia ł  pod Sebasłopoieim i o p ł a k a ­
nych rzezi, k rwawy ch  scen s t r a i z n e j 'dramy ł a t w o  m o ­
żna zapomnić  o początkach tej wo jny ,  jej ź ródł ach

wznowione  z na jgorszych czasów starożytności ,  j e dy ­
nie dla uczynienia  zadość wymagan iom pewne j  glo- 
rjo 1 i wo jskowej .

—  Piszą z Konst an tynopol a  dnia 10 Upca j o  ga_ 
refy Le fiord:

Od ki lku dni wiele tu mó w ią  o posłuchan iu  jakie  
ambpspdor  angielski  m i a ł  .u Su ł t a nu  i o jego u s i ł o -  
‘w&nPaćh w celu wy jednan ia  u Su ł t ana ,  aby Ali-pasza 
zos t ał  w ezw any  do podania  się do dymisj i  i zas t ąp io­
ny przez Reszyda paszę. S u ł t a n  t ym razem o p a r ł  się, 
i z apewniaj ą ,  że Jego Wysokość  rozd rażn iony  n i e ­
zm or d ow an ą  natar czywością  ambasado ra ,  p r z e r w a ł  
■nagle pos łuchan ie .  x i:>*otf,oOA! u

—  Koresponden t  z Konst an tynopol a  w Semapho- 
przyczynach,  z razu zaledwie dost rzeżonych k t ó r e j ś  de Marseille , przytoczywszy mnós two  pog ło sek
zwolna  wzras t ając  doprowadz i ł y  nakoni ec  rzeczy dojkr ążących  w stolicy tureckiej ,  kończy mówiąc:
do punk tu  w j ak im  je dziś widzimy.  W  ogóle nie można j uż  nic wiedzieć s t anowczego

Nie będzie jednak bezaży tecznem p rzypomnić  sobie względem tego co się dzieje w Sebastopolu;  j e n e r a ł  
dok ł adn i e  skąd to wszystko wywiąza ło  się, choebyJPel l i s ief  przeds ięwzią ł  na j surowsze  środki  aby niedo-  

I t y l k o  dla zmierzeni a przebieżonej  odległośc i .  To pro- l puśc i ć  żadnych niedyskrecj i ,  tak,  że będąc pozbawieni  
ste przybl iżenie  s amo  z s iebie  tvle jes t  w y m o w n e m ,  że l istów, bo of icerowie nie śmie ją  pisać, nie o t r zymuje -
obejdzie się bez wszelkich ko me n t a r z y .  my tu żadnej  wiadomości  pr awdz iwej  i ważnej .

Dwa lata t emu  pierwszym pre t ex t em a lbo nareszcie W sobotę  korespondenc i  Constitutionela  i innego 
niech będzie p ierwszą  p r z y c z y n ą  w o j n y ,  b y ł o  mni em a-  jeszcze dziennika  paryskiego,  którego nazwiska  nie 
ne najście Rossji  na Księstwa Naddunajski e i w y n i k a -  wiemy,  tudzież su .y rneńsk iego  Im partial, przybyl i  
jąca stąd potrzeba,  aby Eu ropa wys t ąp i ł a  w ob ron i e  do Kons tantynopol a  na pokładz ie  p a ro p ł y w n  wo jen-  
n iczawi słośc i  Turcj i  i u ieuaruszonośc i  pańs twa  o t t o- l nego ,  na który wzięci zoslali  z rozkazu j e n e r a ł a  Fel-  
mański ego.  Dziś nic tylko że Rossja nie za jmuje  jużl l i s ier .

j ednego  cala t e r y to r j um tureckiego,  ale nadtoj  Taż sama n iepewność  i taż n iewiadomość  co doani
jest  ona  a t akowana  na swo im w ła sn y m  grunc i e .  [ nowin  z Azji. Co się dzieje z K a r s e m ł  jak on 

Dziś stolica Turcj i  jest mi l i ta rnie  zajętą przez mp- Jb ron i  się przeciw Ross j ano tnł  Jaki  rzeczywiście los 
cars twa zachodnie które  tam sadowią się i łor tyf ikują  jego? Tego nikt  nie wie w publiczności ,  a wątpimy 
jakby na wieki  tam mia ły  pozostać.  1’olicję wyk on y-  żeby naw e t  w ładze  w iedz ia ły  o tern więcej,  
wają  tu ż anda rmi  francuscy a of icerowie angielscy — Czytamy w liście z Konst an tvpol a  9 lipca do 
o rgan i zu ją  r ek ru tów .  J/Za/nń. Lorresp.:

Dziś wiadomo wszystkim co się s t a ło  z n i ezawi s ło -  Mocars twa zachodnie korzystając z nędzy f inanso-  
ścią S u l t ana  w rękach lorda Redcliffe i w poś ród  a r -  wej w jakiej  znajduje  się Por t a ,  odpowiedz ia ły  S n ł t a -  
mji  które  z a jmu ją  jego t e r ry to r j um i flot panuj ących nowi  kiedy się do nich odezwa ł  w p rzedmiocie  p ro j c-  
oa jego wodach.  ktu pożyczki ,  że pode jmą  się jej ,  jeśl i  Por t a  s tawi  im

Dziś nakon iec  te Księstwa Naddunajski e k tórych |dos t a teczną ręko jmię  i w tyin celu zap ro po now a ły  od- 
chwi lowe zajęcie przez Rossję bv ło  g łó w n ą  przyczynąjdan ie  im zamków Dardanel l  i Bostoru.  l o  żądanie  
wojny ,  zos t ały zajęte przez Aus t r j aków.  wyrównywiające s amobó j s twu  mah om e la n i zm u .  spo-

Ale zachodzi  tu jeszcze większa sprzeczność  niż t o | w o do w a ł o  wielki  przes t rach i powszechne  oburzeni e  
wszystko,  to jest uo rgan i zowanie  dziś z pośp iechemjw całe j  ludności ,  a nawe t  w dywanie ,  
p rowadzone ,  armj i  tureckiej  dowodzonej  przez otice-[ Być ba rdzo  może,  że Reszyd-pasza o ska rżony  że 
rów angielskich i na żołdzie Anglj i ,  tym sposobem ta wiedzia ł  zawczasu o tej propozycj i  { k t ó r emu  dano 
ostatnia przez Gibra l tar .  Maltę,  Wyspy Jońskie ,  gdzie p rzydomek Szolcodar (noszący ogony)  giaurów, s t ra-  

l organizuj ą sobie prawdz iwych  sypojów i przez Egipt  ci swój  w p ł y w  u Su ł t an a ,  i że s t r onni c two Mehmeda-  
do k tór ego jej  indyjscy sypoj e wiedzą  drogę,  posiada Ali s t anie  znowu  na czele sp r aw  pańs twa .  Lud nie 
n ieprzerw any ł ańcu c h  stacji mi l i t arnych i pol i tycznych oszczędza także tych którzy wystąpi l i  z podobnem żą- 
w których jej  władza  przeważa i k tó r e  c i ągną  się na jd an i e m nazywa on ich Deleborty ( a r cy -g łupcami) .  
wsk roś  przez trzy lądy aż do cen t r a lnego  pu nk t u  jej  Opowiada ją ,  że us łyszawszy o tej propozycj i  od Ali- 
indyjskich posiadłości .  paszy. S u ł t a n  unies iony gn i ew em z a w o ła ł  Deli dur

Ciekawa  to rzecz zaprawdę ,  że E u ro pa  która  za-j (oszalcl i ) .  ale żu wkrótce  potem to oburzen i e  us t ąpi -  
sl raszył a się k iedy Rossja zażąda ła  pewnego  rodza ju j ł o  uczuciu boleści  i że wyszedł  z sali westchnąwszy 
pa trona tu  czysto relig ijnego  na korzyść swoieh współ-pz»/w»iza<2eA ( j akżem nieszczęśl iwy) nie dawszy ża-  
wyznawców w Turcj i ,  nic nie dziwi się i nie op i er a  duej  odpowiedzi  wezy rowi .
temu  zajęciu de facio  Turcj i  przez Angl ję  za pomocą!  Mocars twa zachodni e które  od dawna  nie bez s ł u -  
tych samych ś rodków które  u g ru n t ow a ł y  jej  panow a-  szności podejrzy weno.  że nie bez '  z amiaru  otoczyły, 
nie nad 100 mi l jonami  Indj an .  '  for tyf ikacjami obozy Maślak i Gal l ipol i ,  w każdym ra-

Nie mniej  c iekawem jes t  także,  że jedyne mocar - jz ie  za p rędko  jeszcze zrzuci ły  maskę.  Nie os i ęgną one  
s two które  w tej chwil i  nie zajmuje żadnej  części t e r - j swego  celu panowan ia  s am owł adn i e  na morzu  Czar-  
r y to r j um tureckiego i n ie  może mu  zagrozić,  w y s t a - L e m  i w dywan ie ;  przeciwnie zna jdą  one  wiele t r u-  
wione jes t  na ok ropnośc i  wo jny  wytępienia  ze s t r o - | dnośc i  do przezwyciężenia ,  zanim rozproszą  n ieu-  
ny moca r s tw ,  k tóre  wszystkie os i edl i ły  się stale na fu ość j a k ą  obudzi ł y.  Oiner -pasza  jak się zdaje dawno  
ziemi tureckiej  i za ję ły  pozycje nie bardzo za spoka j a- [ j uż  odg ad ł  tę grę  dyplomatyczną  i p r zepowiedz i a ł  S u ł -  
jące dla niezawi słośc i  i całości  tego pańs twa .  tanowi  to co się teraz spr awdza ,  jeszcze przed wy pra -

Podo bna  anomal ja .  powtar zamy  to, za nadto j e s t jw ie n i em armj i  do Eupa to rj i .  
widoczną aby potrzeba by ło  dowodów i ko men ta r zy . |  Dotychczas nic zwrócono  uwagi  na c iągło rady j a -  
ale jeśli  widzimy j ą  w faktach,  nie można  też wątpi ć jk i e  n a d s y ł a ł  z Krymu ,  żeby nie powier zono  Angl i -  
o jej' i s tnieniu w zamiarach,  że zatem wyrazy n f e z a - j k o m  żołni erzy tureckich.  Ale nakoni ec  o tw ie r a j ą  się 
\wisłość i całość  Turcj i  nic tak są  r ozumiane  w Lon- loczy  dywanowi .  Ruszdy-pasza  przeznaczy ł  w tych 
dynie j a k  w Kons tan tynopo lu  przez T u rk ów .  W ka - ldni ach  Huss ina-paszę j ako  komisarza  wojennego  przy 
żdyin razie,  przypuszczając  naw e t  szczerość oświad-  kontyngens i e  t u r eck im  pod dowództwem j e n e r a ł a  Vi- 
czeń mocar s tw  zachodnich,  co do ich bez in t e r esowno-  vian i ma zamia r  odjąć temu j e ne r a ł o w i  angi e l ski emu  
ści, i przypisując tej anomal j i  te tylko przyczyny któ-  dowództwo tego kon tyngensu .  (Journal de S i. Pet.) 
re z tak wysok im t a l en tem wskazane by ły  przez pana W Ł O C H Y .
Gladstone,  lorda Grey,  lorda  Stanley,  pp. Br ight  i -  W e d ł u g  ku rr e spondenc j i  paryskićj  z dnia 17 
Cobden i tylu innych mówców angielskich,  zawszej l ipca do Gazety Augsburskiej, s tan rzeczy we W ł o -  
pozostanie dowiedz ionem.  że rządy które  przedsię- j szech ma być bardzo uiebespicczny w tej chwil i ,  
wzjęły tę wa lkę nie chcą  aby powiedziano,  że onejSzczegó ln i e  godnem j es t  uwagi ,  że Sa rdyń j a  u t r zymu-  
spo tka ły  w energj i  Ross j an n i epokonaną  przeszkodęj je  bardzo ści s łe s t osunki  z Angl ją ,  kiedy t ymczasem 
do sw ego  t r yumfu.  Ich zdaniem,  potrzeba aby za j aką j s t o sunki  jej z F r anc j ą  są bardzo zimne.  I tak nap rzy-  
bądź cenę ,  bez względu na ofiary jaki eby E a ro p a  po-  k ład  k ró lowa Wiktor j a  kazał a oświadczyć królowi  sar -  
nieść mia ł a , ab y  mówię dowiedz ionem zost ało ku t b u - | d j ń s k i e m t i  wyraz  w spó łubo l ewan ia  nad śmierc i ą  j e -  
dowan iu  ca łego  świata,  że żadne moca r s two  E u ro p y j ne r a ł a  La Marmora ,  wd Francj i  ani  pomyśl ano o tern, 
oprzeć się im nie jes t  w stanie.  Jeśli  tak jest .  nazy-Jwyjąwszy k i l ku  s ł ó w  k tór e  bardzo już późno zjawiły 
w a jm y  p rzynajmn ie j  każdą rzecz po jej w ła śc iwemjs i ę  w Moniteur Universel. Austr ja  z drugi ej  s t rony 
imien iu  i powiedzmy g ło śno ,  że w dziewie tnas tyml rozwi j a  bardzo znaczne s i ły  woj skowe  we Włoszechi  
wieku,  wieku cywilizacji ,  f i lantropji ,  po st ępów p rze - jp ranc j*  chc ia ł aby  niedopuścić  powiększenia wojska  
mys łowych  i hand lowych ,  wolnego  handlu  i pohra- l au s t r ja ck iego  w legacjach.  Miała  ona  w tym celu 
tymslwa,  są ludzie którzy bawią  się p rzed łuża j ącUwróci ć  się do k ról a  Belgji mniej  więcej w tych s ł o -  
bez po l r zeb v , celu i przedmiotu is totnego,  k rw aw ą  wal-  wach: »Belgja w inna  jest jeszcze Francj i  z epoki  o- 
kę. bezużyteczne rzezie i o k ro pne  wo jny zniszczenia. [blężcnia Autwerpj i ,  4 5  mi l jonów;  zamiast  domagać
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się lej summy, do czego miałaby prawo, woli ona o- 
fiarować Belgji darowanie tej summy całkowitej, lub 
przynajmniej bardzo znacznej części, jeśli Belgja w za­
mian za to pośle i utrzymywać będzie w państwie 
Bzymskiein liczbę wojska, potrzebną do zapewnienia 
bezpieczeństwa rządu Jego Świątobliwości (to jest 15 
do 20 ,000  ludzi).« Lcgacje burzone są przez rewolne, 
cjonistów i bardzo być może że niedługo przyjdzie 
tam do powstania. Francja nie ma w państwie rzym- 
skietn tyle wojska, żeby mogła przytłumić rewolucję 
gdzieindziej jak w samym Rzymie i nie może lub nie 
chce posłać tam więcej żołnierzy. Z drugiej strony 
szczególnie obecnie kiedy Austrja nie trzyma się już 
wspólnej sprawy z państwami zachodniemi, Francja 
nie może chcićć koniecznie zachować całą przewagę i 
wszelkie korzyści wyłącznego zajęcia legacji i utrzy­
mania Papieża. Belgja jest państwem katolickiem, 
a zatem obecność armji belgijskiej w państwach rzym­
skich nie może (tak się przynajmniej zdaje) być nie- 
przyjemną Austrji, tak samo jak i Francji; nako- 
niec mniemają, że ten krok będzie pierwszym kro ­
kiem wyjścia z neutralności, w- której Belgja dolychr 
czas tak ściśle się zamknęła. Król belgijski w n iem a­
łym znalazł się kłopocie, k ied j mu zakomunikowano 
projekt tej kombinacji.  To tłómaczy nam podróż bel­
gijskiego ministra wojny do Paryża, która miała miej­
sce przed trzema tygodniami. O trzym ał on u Cesarza 
posłuchanie, które t rw ało  przeszło godzinę; niektóre 
osoby utrzymują nawet, że ta to okoliczność spowo 
dowała przejażdżkę króla Leopolda do Londynu. Tak 
mówią, a przyszłość okaże czy sit; nie mylą.

(Journal de St. Petersbourg).
—  Korrespondent z Turynu w Neue Pr. Zeitung  

pisze pod datą 4 sierpnia:
Po uroczystościach które niedawno miały miejsce 

na cześć młodego króla portugalskiego i jego brata 
nastąpiła cisza, którą ledwie niekiedy przerywa od­
głos trwogi z powodu objawiającej się azjatyckiej za 
razy. Nawet wykonanie zniesienia klasztorów odbywa 
się prawie bez szemrania, zdaje się że ociężałość po­
łudniowa, która przy tak okropnych upałach tak do 
broczvnriy w pływ wywiera na ciało, opanowała i u- 
mySły i że zabiera się na zupełną ąpalję moralną. 
Ale jest to fenomen, który się tu co rok w tej porze 
ponawia. P łonące ulice Turynu, bez wody, cienia 
drzew i zieloności, wypędzają mieszkańców za miasto 
gdzie nietylko bogata arystokracja, ale nawet średnio 
zamożni mieszczanie, mają swoje letnie mieszkania. 
Następuje tu najzupełniejsza emigracja, po której idzie 
zupełna cisza, która w tym roku powiększona jest je ­
szcze przez ubytek znacznej części garnizonu. Zmniej 
szenie składu dworu przez kilka ostatnich przypad 
ków śmierci, daje się także bardzo uczuwać szczegól­
nie na przejażdżkach wieczornych w Corso. Jedynym 
przedmiotem który jeszcze utrzymuje nieco zajęcie u- 
mysłów. są wiadomości z Krymu, ale te na nieszczę­
ście coraz są smutniejsze. (Neue Pr. Zeitung).

M O G IŁ A  P O D  Ł Y S Z C Z E M . 

(W spomnienie familijne z r. 1825).
( D o k o ń c z e n i e . )

T o  m ów iąc duszkiem wychylił kielich do d n a ,  a 
‘tetrumień łez, pola ł się po zgrzybiałej twarzy. Ig n aś  
padł do n ó g  ojca z rozczuleniem. S tarzec  p o c h w y ­
cił do wpół i jak  rnalem dzieckiem rzuc i ł  na w łoś­
cian, którzy po kilka razy podnieśli go  rodow ym  o- 
byczajem  w górę, w śród  głośnych o k r z jk ó w  p rzy ­
wiązania i szacunku. Po tem  wszyscy biesiadnicy speł­
nili toast Ignasia , z k ryszta łow ego p.uharu. A  zaba- 
W’a ciągnęła się dalej,  ochoczo, wesoło, i gdy  słoń 
ce zajrzało do okien, zgaszono śwdatła i biały dzień 
oświecił długo jeszcze ożywione twarze b iesiadni­
ków.

*Po rozjechaniu się gości niezwykła cisza panowała 
we dworze. Tylko czeladź uwijała się przy upakow ą- 
nych powozach i naładowanych brykach. Pań* C ho­
rążyno co chwila woła syna, to go tuli do serca, to 
daje napomnienia, to po raz setny zalewa się łzami. 
Młode siostrzyczki posmutniały takoż przed rozłącze­
niem z bratem, i na chwilę przygasł rumieniec na ich 
świeżych jagodaeh. Jeden pan chorąży nadrabiając mi­
ną, odmawia pacierze z różańcem w ręku i co chwila 
przerywając gdera Ba żonę i dzieci: »Ej przestańcie 
Mości dobrodziejstwo tych babskich sz!ochow;« a mi­
mo to, łzą  łzę pobiją. Zastawione śniadanie stary 
kredencerz kazał zebrać ruszając ramionami, bo nikt 
nie do tknął talerza, gdy oto wiejska grom ada#przy- 
szła raz jeszcze z chlebem i solą, pożegnać starego 
budka. Pau chorąży wyszedł na ganek, ściskał s ta r­
ców, b łogos ław ił  m łodych , rozdał pomiędzy nich 
garść srebrnej monety, lecz chcąc coś przemówić, roz­
szlochał się jak m ałe  dziecko, zawsze gderając na żo­
nę i c ó r k i ,  że nie lubi tych babskich beków. Pochwili
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zaszły powozy, Ignaś podskoczył do rodziców dla ode­
brania ich b łogosławieństwa, a siostry skoczyły mu 
do szyi. Czułe to rozstanie odbyło się milcząco, uro­
czyście, jak każdy rozdział serc kochających się; na- 
koniec powozy ruszyły d ługim taborem, Ignaś p rzy­
kuty w domu wyraźnym rozkazem ojca, został n a g a n ­
ko ; i d ługo, d ługo, jakza jrzyć m óg ł okiem, gon i ł  od- 

żdżających. Wiejące na pożegnanie chustki sióstr, i. 
ręce rodziców, przesyłających mu błogosławieństwo. 
bvłv dla niego pierwszemi zgłoskami tych zaklęć, 
które jedne mogą zapełnić samotność i osłodzić tę­
sknotę.

*
Sm utno  też i tęskno było Ignasiówi po odjeździe 

rodziny. Mimo zamiłowania w literaturze, nieroztimiał 
książek, które mu popadały do ręki. Chociaż namię­
tnie lub ił  polowanie, nie było rosy, albo psy gonić 
nie chciały. Podobnie zajęcia gospodarskie, nudziły go 
i męczyły. Po trzydniowem więc passowaniu się z s o ­
bą, kazał podać konia i czwałem ruszy ł do Botyna. 
Dojrzano go z daleka, siostry wybiegły na ganek, pa­
ni chorążyna upuściła podaną sobie filiżankę z kawą 

pan chorąży niedokończywszy psalmów, śpieszył na 
powitanie kochanego syna. W całym domu bieganina 
i jakby jeden, ciągły okrzyk: »Paniez jedzie ! panicz 
jedzie!" Ignaś lekko zeskoczył ze spienionego karo 
sza, (który trzy mile we dwie godzin przeleciał), i już 
by ł u nóg rodziców, w objęciach siostrzyczek. Za­
chmurzone przez kilka dni czoło starca, rozjaśniało 
zwykłym pokojem. Pani chorążyna dostawała z sza ■ 
Teczki, coraz to nowe łakocie, karmiąc jedynaka; a 
siostry, poczciwe siostry, nie mogły  nacieszyć się wi­
dokiem brata.

*  *
*Powoli Ignaś obył s ięznow em  swojem położeniem 

dzieląc czas między gospodarskie zajęcia w domu, ro 
dzinę i przyjaciół za domem. W krótkim czasie ule­
pszył majątek do tego stopnia, że nie tylko powiększył 
docliody, bez nadużyć i krzywdy włościan, ale mógł 
zaopatrzyć dom swój, we wszystkie zapasy, dostępne 
tylko ludziom możniejszym. Mimo to, um iał zawsze 
pozyskać i podtrzymać liczne przyjacielskie i sąsiedz­
kie stosunki. A powszechnie kochany i stawiony ja 
ko wzór dobrych obyczajów i znajomości,  był duszą 
zabaw; i na każdym balu w okolicy pożądanym był 
gościem. Dla rodziców zaś i całej rodziny, został za­
wsze tym jedynym Ignasiern jak pierwej, jak od dzie­
ciństwa. Uszczęśliwieni rodzice, niczego nie pragnęli 
też więcej, jak tylko widzić los jego ustalonym; i p 
chorąży posuwając się coraz bardziej ku starości, czę­
sto mu powtarzał: »Kontcnt jestem z WPana, panie 
Ignasiu, ale chciałbym jednakże doczekać się dobrej 
synowej i wnuka: a potem umrzeć spokojnie !•« S łu ­
chał syn z uszanowaniem tych napom nień, ale t ru ­
dnym był w wyborze swc%o serca. Nieczckały go ża­
dne w tej mierze przeszkody, pierwsze partje w oko ­
licy byłyby mu dostępne, byleby chciał sięgnąć po 
nie. Miało się jednak stać inaczej z wyroków Opatrz­
ności, a jakby przeczuwając co ma go spotkać, na ra ­
dy i projekta familji i przyjaciół ukazujących mu ko­
rzyści, z tego lub owego związku, odpowiadał zwykle 
»Źe Hie szuka majątku i parenteli , a jedynie mogłaby 
go uszczęśliwić kobieta, która by um iała  szanować i 
kochać jego rodziców i siostry." Bo dodawał w koń­
cu: »Tem tylko mógłbym odwdzięczyć wasze przywią­
zanie, i wywiązać się choć w części, za to szczęście
moje, którego jesteście sprawcami.

*  *  *
* .

Tak upływ ały  dnie, tygodnie i lata; niby jeden dzień 
pokoju i pomyślności bez przerwy. Wreszcie we trzy 
a ta po wyjściu na swoje gospodarstwo, Ignaś prosił  

ojca, żeby raczył zjeehnć w dzień swoich Imienin do 
Ł y sz c z a /D łu g o  p. Chorąży da ł  się prosić, lecz 
w końcu uległ.  Znowu jak w dzień pamiętny przeno 
sin przeszło sto osób rodziny, sąsiedztwa i przyjacioł- 
zebrało się na wezwanie Ignasia, mieszcząc się wygo­
dnie, jakby naprzekor ńieprzestronnym ścianom szia- 
heckiego domku. Byli tam Błędowscy, Borkowscy. 

Czerniachowscy, Diłninowie, Grabiankowie. Ledu- 
chowscy, Leńkiewicze, Lipscy, Olizarowie, P roskuro- 
wie, Szemiotowie, Teleżyńscy, Trzcińscy. Worcelowie.

inni. W  przyjęciu gospodarza i wzajemnem obejściu 
się gości, ani byś poznał i odróżn ił  panów od braci 
szlachty, tak z żaijnej s trony niebyło śmiesznej nadę- 
tości, lub uniżoności służalczej. Pan chorąży jakby 
się na nowo odrodził tak ja śn ia ł  radością, na widok 
jedynaka, otoczonego powszechnym szacunkiem w spó ł­
obywateli. Chodził ciągle od jednego do drogiego g o ­
ścia, ściskał, ca łow ał i dziękował. Po takim obie- 
dzie młodzież w zięła siędo tańca, a p. chorąży za s ta r­
szyzną do kielicha, .Pośród coraz po sobie następują­
cych toastów, podochoccni staruszkowie wylewali u- 
czucia serc swoich. W końcu pan marszałek N. spo- 
irewniony z domem gospodarza, w najwyższem unie

sieaiu zawołał: »Panie bracie, panie królu! Jak mnie 
kochasz ożeń Ignasia z moją Józią. Dziewczyna dobra, 
poczciwa a przy tern dam jej w posagu dwakroć pięć­
dziesiąt tysięcy!" Tu nastąpił powszechny okrzyk: 
» Wiwat marszałek, wiwat bohdanka Ignasia!" C horą­
ży p rzyw oła ł  syna i w obec całego zgromadzenia po­
wiedział: „Synu! byłeś mi zawsze posłusznym, i dziś 
żądam od ciebie posłuszeństwa bez granic. Brat mój 
marszałek, oświadczył publicznie żo żąda ciebie za 
zięcia, co zgadza się też z mojem życzeniem. Ród to 
stary i poczciwy, a jab łko  niedałego odkoci się od j a ­
błoni, jestem więc pewnym że uszczęśliwicie siebie 
wzajemnie. Ucałuj nogi wuja a jak nasze życzenia 
spełnią się, umrę szeżęśliwy!" Podziękował Ignaś ojcu 
swej narzeczonej, nietrudno jednak było zauważyć 
z gry twarzy, co działo się na jego duszy. Chciał uda­
wać wesołego, ale bladość śmiertelna zdradzała go. 
Serce Ignasia było zajęte, a mimo to rozkaz ojca był 
dla niego świętym, i szacunek dla niego, k ła d ł  za­
wsze pierwej przed w łasnem szczęściem, przed w ł a ­
sną przyszłością.

*  *
*Nazajutrz wszyscy się rozjechali, zostało tylko 2 ch 

szkolnych przyjaciół Ignasia, Paw eł D. i A lexander 
S. Ci widząc, że by ł  smutny i nachmurzony, starali 
się zbadać przyczynę. Zlewając w serca przyjaciół 
przygniatający go ciężar, wyznał otwarcie, ile go s tra ­
szy narzucony mu związek z osobą, której nigdy na­
wet nie widział; jakby związek małżeński nieobejmo- 
wał całego życia, i nie w kłada ł  obowiązków, które 
edynie uczucie uświęcić zdolne. Na perswazje, że przy 

jego sercu i charakterze, trzeba by chyba bardzo złej 
lub ograniczonej kobiety, żeby nie mogła go ocenić; 
i że zresztą, w razie wyraźnego wstrętu, ani ojciec 
panny, ani pan chorąży, nie będą zap e w no wymagać 
po nim tej ofiary; Ignaś szczerze uściskał przyjaciół, 
lecz w końcu dodał: »Dziękuję wam, dziękuję za r a ­
dy i pociechę, ale wyznaję szczerze, że gw ałtow na ta 
niespodzianka, przejęła mnie jakby śmiertelnym dre­
szczem. Przy te'm, muszę się wam przyznać choć ze 
wstydem, bo jest to nierozsądne uprzedzenie, że przez 
jakieś wewnętrzne przeczucie, nie miałem nigdy sym- 
patji dla domu m arsza łka ;  chociaż wiem. że wszyscy 
członkowie tej familji, szczycą się najlepszą opinją."

Zw ykłe nastawania ha przesądy, ze strony obu 
przyjaciół, odwoływania się do rozsądku, a potem 
serdeczne uściśliien.ia zakończyły tę przyjacielską po­
gadankę.

*  *  *W kilka dni piątką dzielnych siwoszów pędził Ignaś 
dla poznania swojćj narzeczonej, lin bardziej jednak 
zbliżał się do domu marszałka, tern mocniej ogarniał 
go jakiś niepojęty niepokój. Potrzebując więc och ło­
nąć. kazał zwolnić bieg koni i prawie stępo u jech a ł  
na dziedziniec. Stary marszałek powita ł go przyja­
źnie i uprzejmie; jakoteż dwaj jego synowie, z który­
mi dawniej był znajomy. W kilka chwil weszła Jó­
zia, ze starszą siostrą swoją zamężną. Marszałek bio­
rąc Ignasia za rękę, podprowadził go docórki i rzekł: 
»Oto mój królu, mój kuzynku, masz twoją narzeczo- 
nę. Przyrzekłem memu bratu chorążemu, żeręga Jó­
zi będzie należyć do ciebie i dziś to powtarzim . A co 
raz powiem, to byś musi.«

Gdy zaś Ignaś dziękując za niezasłużony zaszczyt, 
w trąc ił  przez grzeczność kilka s łów  ptem , czy będzie
mieć szczęście podobać się pannie Józefie  Mąćsza-
łek nie dając mu dokończyć zaw ołał:  upleciesz jakieś 
romanse mój kuzyku, mój królu!  Myśmy dawniej te­
go wszystkiego n ierozuinie li! Świętej pamięci mój oj­
ciec, kazał mi się ożenić, chociaż niewidziałem takoż 
mojej narzeczonej przed tera. A jednakże mój królu! 
Bóg b łogosław ił  nam i żyliśmy z sobą lat trzydzieści 
szczęśliwie. Za wcześnie tylko ś. p. nieboszka żona 
mnie porzuciła, zostawując mi czworo dziatek, mój 
k rólu! że ledwo sobie człowiek radę dać może. Jesz­
cze z synami siako-la/co, ale z lemi flondrami trudna 
sprawa! a jak na to i obywatele kazali mi panie k ró ­
lu ! służyć sobie."

Na tem skończyła się pierwsza rozmowa o m a łżeń ­
stwie; nieprzyjemne znacząc wrażenie w sercu Igna­
sia. Przez trzy dnie które zabawił w domu m arsza ł­
ka, nie tylko nie m ógł powziąść najmniejszego przy­
wiązania dla swojej narzeczonej, ale owszem roscza- 
:zarował się ostatecznie. Starsza siostra od kilku lat 
zamężna, wszedłszy w dom męża. s łynny  w Owró- 
ckiem z dobrego tonu, nabyła pewnej towarzyskiej o- 
głady. Przeciwnie zaś Józi, nic tylko brakło  na uro­
dzie, ale zostawszy dzieckiem po śmierci matki, po­
zbawioną była należytego ukszałcenia; bo ojciec nie 
m ógł jej miejsca matki zastąpić. Dzika i nieobyta, 
dziko się też musiała wydać Ignasiowi, przywykłemu 
do pierwszych salauów Warszawy i prowincji.

W rócił  do domu o^mutniały, zmęczony, napróżno 
walcząc zjakiemś ruepojętem przeczuciem, żeby skło-I



ło ić  serce ku swej narzeczonej .  Rodzice niedoezeka-  
j wszy się go n siebie,  przyjechal i  z córkami  do Łysz-  
l^cza. Biedny Ignaś  m u s i a ł  im opowiadać  wszyslkie 
[szczegóły swoich odwiedzin,  lecz w końcu,  nie mogąc 
się przezwyciężyć,  w y z n a ł  otwarc i e,  że nie czuje ż a ­
dnej sk łonnośc i  do tego związku.  Poczciwi  rodzice 
niechcąc zmuszać jedynaka ,  wezwal i  c a ł ą  famil ję na 
radę. Jedni  nastawal i ,  żeby bez od włok i  wyznać  ca ł ą  
prawdę  Mar sza łkowi ,  d rudzy  byli za tem,  żeby rzecz 
zostawić czasowi.  Gdy zaś wśród krzyżujących się zdań 
nic nie u radzono s t anowczo i od w o ła n o  się do Igriasia,  
odpowiedzia ł ,  że: ubędzie w ie rny  raz przyj ętemu p o ­
s t anowieniu,  choćby by go wiele m i a ł o  kosztować;  bo 
niechce z ł em odp łacać  dobrych chęci ma r sza łka ,  a tern 
bardziej  n i epoważy  się komp rom i tow ać  panny ,  publ i -  

| czni e m u  przyrzeczonej  i przyjętej  przez jego ojca.«
Jakoż t rwaj ąc  stale w tem szl achetnem pos t anowie-  

Im u ,  m imo  t a j emnego cierpieni a odwidza ł  dom m a r ­
s załka z j a sn ą  twarzą.  W parę miesięcy na s t ąp i ł y  so ­
lenne zaręczyny,  i zos t a ł  naznaczony dzień ś lubu.

*
Wszys tko już  by ło  gotowe do uroczystego aktu,  gdy 

Ignaś o d eb ra ł  wiadomość,  o p rzegrane j  w senacie 
[ sprawie,  co m u  g roz i ł o  zupe łną  u t ratą  maj ątku.  By ł  
on pewn vm.  że dadzą  się usunąć  złe  skutki  tćj s p r a ­
wy. bo przychodzenie  s t rony przeciwnej  b y ło  n i e s łu ­
szne;  niechcąc j ednakże  mieć nie sk ry tego przed o j ­
cem narzeczonej ,  po j echa ł  go zawiadomić  o tein co 
zaszło,  l.ecz mar sza ł ek  wys łuchawszy ,  go do końca,  
z a w o ł a ł  z g w a ł to w n em  oburzeni em:  »A kiedy tak mój 
królu,  mój kuzynku  ! to już nie mogę wydać mojej  Jó ­
zi za ciebie,  bo potrzebuję  od zięcia ma ją tku ,  odp o ­
wiedniego posagowi  mojej  có r k i . «

Na te n iespodziewane s ł owa  k r ew  zawrza ł a  w s e r -  
■ on młodzieńca .  »Jakto?« odpowiedz ia ł ,  »\vięc pan 
l nie cen i ł eś  mojej  osobistej  godności ,  a tylko mój  ma-  
l j ą t e k  mia ł e ś  na wzgl ędzi e! . . .  Wiedz więc starcze,  że 
[gardzę t obą  i wszelki emi  związkami  twemi .  Ale żebyś 
n i ep lami ł  poczciwego imienia j ak ie  nosisz,  wiel e  ci 

[robię łaski ,  p r o p o n u j ą c  ho no ro w ą  rosprawę .  Wyb ie ­
raj co ci będzie lepszem,  pałasz  lub pistolety,  ale mu 

| s isz zmyć piętno z twojego czoła.  Trzy dni  masz do 
nainvsł i i ,  po których jeżeli  niestaniesz,  biada ci !" I to 

[m ówiąc ,  c i sną ł  mu za r ęcz ynn y  pierścionek córki ,  i od -
I j e c h a ł  do domu.
1 Na drugi  dzień,  ledwo poczęło świtać byli juz w Ły -  
I szu je dwaj  przyjaciele Ignas ia  P a w e ł  D. i A lexander  
[S.  Rozdrażniony Ignaś  op ow ia d a ł  im zniewagę,  j aka  
Igo  sp o t k a ł a :  a gdy naradzal i  się nad tem,  j ak  dalej 
ma ją  postąpić,  nad j echa ł  wieczorem pan Jan  N. ku 
zyn mar sza łka ,  p roponu j ąc ,  że jeden z synów chce 

[zastąpić ojca. Bo dług ich naradach ,  s tanęło ,  że inłod-  
| szv.  Wincenty ,  ma  st rzelać się z Ignas iem.

'Ban Wincenty cichy,  spokojny  i ł agodny ,  ani  mó g ł  
| s i ę  spodziewać,  j aka  go czeka konieczność.  Chociaż 
In i eu m ia ł  obchodzić się z bron ią ,  a o po jedynkach s ł u ­

cha ł  dotąd jak o żelaznym wi lku,  gdy mu  j ednak  po-  
I  wiedziano,  że musi  s t anąć  w zastępstwie o j c a ; przy-  
I j ą ł  to wezwan ie  z rezygnacj ą i pokorą ,  lecz bez s t r a ­
chu.  B rzyznawał  m imo  to otwarc i e,  że w tym obo -  

Iw iązku  uległości  dla famil j i .  widzi a ł  z e s ł a ną  na sie­
bie widoczną karę i próbę niebios.  1 gdy nadszed ł  na 

[znaczony dzień poj edynku,  po j echa ł  pierwej  do Lu 
[cka,  wyspowiada ł  się j ak  na śmie rć  i p r zy j ą ł  Brzenaj 
[świętszy SAKRAMENT.

*  *  *
Brzeciwnie Ignaś  w dniu tym b y ł  w najwesel szym 

{humorze .  Odwaga  i zręczność zażywania palnej  bro 
[ni .  zdawa ły  się zapowiadać m u  przewagę nad me o-  
jbytym w szermie rce  pr zeciwnikiem.  Takież sądząc po 
[ ludzku,  myś le l i śmy wszyscy,  bo sam nieraz w idziałem,  
jak o ki lkanaście  k roków s t rze l a ł  do podrzuconych 

l asów,  i nigdy nic chybi ł .  B.o w eso ł em śni adaniu ,  sa -  
[motrzeć z Bawł em 1). i A l exand rem S.  w yr us zy ł  na 
[plac po jedynku,  j akby  na miejsce umówione j  r oz r yw-  
I ki. Było to w zimie,  mróz  ost ry i śni eg  po kolana.  

Będząc ga lopem minęl i  wiejski  ko ło wr o t ,  gdy l g n ®s 
[po chwilowem mi lczeniu,  kaza ł  f u rm an o w i  zawrocie  
Jko n i e  i jechać co żywo do młyna rza .  Zdz iwieni  przy 
|  jaciele zapytują  o przyczynę;  lecz on ich pros i  ochwi l -  
| k ę  cierpl iwośc i .  Gdy zaś nadszedł  p r zyw o łany  m ł y ­

narz.  I gnaś  zapyta ł  go :  n B a u l u k u ! czy ty mn i e  lu-  
bisz‘?« »Jak bat'ka ridńoho« odpowiedz i a ł  poczciwy 
wieśniak.  »A więc proszę cię« c i ą g ną ł  Ignaś ,  dając 
mu  ga rś ć  pieniędzy,  »wcź sobie do pomocy k i l ku  l u ­
dzi, i z rób dla mn i e  natychmias t  t r umnę :  tylko śpiesz 
się, żeby za dwie  godziny by ła  gotową.  A ty J aśku  ru 
s z a j ! « doda ł  zwracając się do furmana .  Na te s ł owa  

] łzy puści ły  się z oczów m ły na rz a ,  a oba przyjaciele 
zaniemicl i  z t rwogi  i zadziwienia .  W pó ł  godziny byli 
ua naznaczonem miejscu,  gdzie i p. Wincen ty ,  z ma-  

j j ą cym mu sekundować  panem Janem ,  w tejże prawie
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chwil i  naśpi eszył .  Ignaś  pierwszy zrzuc i ł  fut ro i su r ­
dut,  p rzec iwn ik  poszed ł  za jego  p r z yk ł adem.  Cicho 
było,  nik t  nie w y r ze k ł  s ł owa ,  nabi to  pistolety,  odmie ­
rzono kroki ,  i dwaj  zapaśnicy stanęl i  z b ron i ą  nap rze ­
ciw siebie;  p ierwszy z twarzą  u śmiechaj ącą  się, drugi  
z g ł ębok im  sm u tk i e m  i odwró con ą  twarzą:  A nawet  
pan Wincenty ,  tak dalece sobą  n i ew ład a ł ,  że gdy s e ­
kundanc i  zakomende rowa l i :  ra z , on  spu śc i ł  pistolet  
ku  ziemi,  i mus i ano  mu  p rzypomnić ,  że stoi na ho no ­
row ym placu.  Bodn iós ł  więc mach ina ln i e  pistolet ,  i 
po wymówien iu :  dwa. tr zy .  oba s t r za ły  wylecia ły  r a ­
zem. S t r z a ł  Ignasia  przeszedł  m imo .  a kula p.. W i n ­
centego ugodzi ł a  przeciwnika  w same  serce.  Na wi ­
dok upada jącego Ignasia.  bez skr zywieni a  ust. bez ję­
ku,  pan Wincenty  z a w o ła ł  z boleścią rozpaczy:  »Za-  
b i ł em  przyjaciela.  Przebacz mj Boże! "  Lecz pan Jan 
pochwyc i ł  go do sani ,  i za ki l kanaści e godzin,  pan 
Wincenty  b y ł  za g r an i cą  k r a ju  w Galicji .

Z w ło k i  Ignesia przyjaciele odwieźl i  do wsi.  Wszy ­
scy w ieśniacy,  od s tarców do dzieci,  zbiegli się na s t r a ­
szl iwą wiadomość,  oglądać dob rego pana;  zawodząc 
jęki  i p łacz n i eudany;  serdeczny.  Niebawem nadjechal i  
urzędnicy policji  miejscowej ,  po krótkich  badaniach 
s ekund an t ów  i czeladzi,  ex en t e ro w an o  t rupa  i pocho ­
wano  go bez pog rzebowych obrzędów na miejscu do ­
konanego  pojedynku ,  w tej samej  t r umn ie  k tó r ą  Ba- 
wluk na rozkaz pana  n ieomieszka ł  wyśpieszyć.  Oba -  
dwa zaś s ekundanci  zostali  a resztowani .

*  *

tu na ziemi,  os t atn i ą  nag rodą  jego  chrześc i j ańskiego 1 
obywate lsk . ego życia.

Ban Wincenty,  k tóry tak n i ewinn ie ,  tak pom im o-  
wolnie  by ł  sp r awcą  śmierc i  swego przyjaciela,  w ido ­
cznie b y ł  zaszczycony op i eką  Boską.  Bo ucieczce z k r a-  
u dos t a ł  się do Baryża,  i z oddzi a ł em wojsk f r ancuz-  
i ich wyszedłszy do Morei ,  wa lczy ł  w szeregach za n i e ­
podl eg łość  Grecji ,  przeciw n i e wie rnym.  Odznaczyw­
szy się ch lubn ie  w ki l ku bi twach,  zo s t a ł  okryty  k r zy ­
żem żelaznym,  później  za ws tawien i em się przez 
fe ldmar sza łka Szneider a  do Karola  X. uzyska ł  Najmi-  
łościwsze przebaczenie  naszego monarchy ,  i pozwo le ­
nie powro tu  do kraju.

Dzisiaj wszystko to z a t a r ł o  się w pamięci  żyjących,  
i coraz głnchr i ie  wraz z wymiera jącem ko le jno  p o k o ­
leniem.  Zamias t  b ia ł ego  dworu  Cho rą s twa .  wysoka 
mogi ł a  Ignas ia pod lasem,  zwróci  chyba uwagę po d ró ­
żnego,  przejeżdżającego przez Łyszcz.  Uczcijcie j ą  
wes tchn ieniem,  choćby dla tego, że usypal i  j ą  w ła sn e -  
mi r ękoma ,  z popędu w ła sneg o  serca ,  wdzięczni  w ł o ś ­
cianie,  os i eroceni  po śmierc i  swego op i ekuna  i d o b r o ­
czyńcy.  A. 0.

W  Bótynie  n iewiedz iano  o niczem co zasz ło,  bo 
pojedynek o db yw a ł  się w na jw iększym sekrecie  
Owszem,  s t a ru szkowie  i s i os t ry spodziewal i  się dnia 
tego swego  kochanego  Ignas ia ,  j ak im to sam przy­
rzek ł .  Niecierpl iwość ich podzie l ał  b r a t  st ryjeczny 
Wital i s  T. p rzyby ły  od wczoraj ,  dla zaproszenia  s t ry-  
j os twa  i r odzeńs twa na ś l ub  swój ,  maj ący się odbyć 
w p rzysz łym miesiącu.  Bo d ług i em na p ró żne m ocze­
kiwaniu,  p, Wital i s  o de b ra ł  Jist od j ednego  z s e k u n ­
dantów,  z zawiadomien iem o n ieszczęś l iwym w y pa d ­
ku; i z poleceniem przygo towan ia  rodziców do tego 
s t ra sznego  ciosu.  Brzystępując do tej smu tne j  p o w in ­
ności ,  uw aża ł  n ieodbi tem wyprawić  Chorąży ną  z do ­
mu,  pod jaki tu ś  więc pozorem,  u p r os i ł  j ą  żeby po j e ­
cha ła  do pani  S.

Bo wyjeździe żony.  n ieok re ś lona  n iespoko jność  o-  
pa no w a łu  s tarca,  mi lcząc chodzi ł  od okna  do okna w y ­
glądaj ąc  przyjazdu syna.  Ban Wital is  t ł u m i ł  boleść 
w se r cu ,  u k ł a d a ł  twarz  w p r zymuszoną wesołość ,  lecz 
podżegany widok iem starca,  pomimowoln i e  w y b u c h n ą ł  
płaczem.

„ Dla Boga! z a w o ła ł  stary,  jaki e ś  nas  sp o t ka ło  n i e ­
szczęście.  Zak l i nam cię powiedz mi wszystko szcze­
rze."

Nieby ło  co d łużej  skrywać ,  p. Wital i s  w y ją k n ą ł  o 
k rwawe j  śmierc i  Ignasia.

Sta r zeć j ę k n ą ł  okropn ie ,  lecz p o  chwil i  k l ę k n ą ł  
przed obrazem Ukrzyżowanego  Chrystusa ,  i z a w o ła ł  
z chrześc iwiską  poko rą :  w Banie! niech się s t anie  wola 
Two ja  święta!«

Bows ta ł  uspoko jony nieco modl i twą,  i k aza ł  sobie 
opowiedzieć szczegóły śmierc i  syna,  a gdy w ys łu ch a ł  
do końca ,  Biedna mo ja  żona! z a w o ła ł ,  b iedne moje 
córki!  ile one  ucierpić muszą!  A tobie Boże sk ł ad am 
dzięki ,  że syn  mój n i e s p l a mi ł  swego im ieni a  i u m a r ł ,  
j ak p r zys t a ło  ua  cz łowieka  hon o ru ! "

*
Bani cho rążyna  n ieprędko  dowiedzia ła  się o śmier-  

cy syna ,  p r zeży ł a  j ed nak  zgon j ego  Jat ki lka,  lecz nie 
dla siebie i świata ,  a oddana  Bogu i mod l i twie  u p a ­
n ien  Brygidek w Lucku.  Zc  czterech s i ós t r  t rzy w y ­
szły za mąż,  czwar ta  u m a r ł a  panną .  A pan chorąży 
o samotniony  sain pozos t a ł  w pus t ym dworze .  otIZ1' '  
b o w a ł  jednak  tej samotności ,  bo o d p r a w i ł  wszys ą 
czeladź wynadgrodz iwszy ich zas ług i ,  i z a t r zyma ł  przy 
sobie tylko dwóch s łużących.  Nigdzie m e b y w a ł ,  n i ­
kogo pr awie  n i e p r zy j m ow a ł ,  j a d a ł  ledwo tyle jak 
dziecko i pobożne  księgi,  by ły  j edy nem  jego t ow arzy ­
s twem,  p o k a rm e m  i pociechą.  Gdym go odwidz i ł  
w sześć lat  po śmierci  syna ,  ledwo go m o g ł e m  poznać 
tak się zmien i ł .  Pos t awa  roęzka i wznios ł a ,  wyschł a  
na skiclet ,  oczy zgasły i j akby  m g ł ą  powleczone w pa ­
d ły  w g ł ą b  czaszki,  a g ło s  niegdyś dźwięczny i do no ­
śny,  p rzeszed ł  w szept  n iewyraźny .  Umierając  zosta­
w i ł  rozporządzenie ,  żeby pochowano  w prostej  
t r umnie ,  bez żadnych okazałośc i ,  i p różnych  wyd a t ­
ków,  S p e łn i o n o  rozkaz j e go  pośmier t ny ;  lecz zamiast  
n i epo t r z łb ae j  wystawy,  l iczny orszak pog rzebowy r o ­
dziny,  śąs iedztwa i p r zyj ac ió ł ,  p rzybyłych  na odgło s  
śmie rc i  chorążego,  by ł  najgodui ejs zem wyrażeni em 
czci dla j ego pamięci .  A mow a  księdza P rokopa  była

D yre k to r  s ta d a  r z ą d o w e g o  k o n i w  K ró lestw ie  P olskiem  
buduje  do wi adomośc i ,  ze  w zakładzie  s tBdnym w mieśc ie  
t a n o w i e  gube r n j i  Lubel skićj  p owi ec i e  Hialskim, o d b ę d j i e  się 
w dniu  1 (13)  wrześni a  r. b. pub l i czna  s p r z e d a ż  3 0 t u  sztuk 
koni r zę d o wy c h  p o p r a w n e j  ra*sy,  r óżnego  wieku,  s p o s o ­
bnych  do z a p r z ęg u  i p o d  wierzch ,  oraz do  dalszej  p rodukc j i  
W l iczbie wy s ta w i o ny c h  na  s p r z ed a z  koni  będzie:  1 og i er  
orygina ln ie  angielski ,  2 o g i e ry  p r owi nc j ona l ne ,  7 klaczy m a ­
tek s t a dnyc h  c d s t a n o w i o n y c h  w r. b. og i e r ami  ce lnemi ,  19 
sz tuk mlodz iezy  z lat 1 8 5 3 ,  1 8 3 4  i 1 8 3 5  i 1 wa ł ach  siwy 
zaprzężny .  Opi san i e  sz czegół owe  koni  w y s t a wi a j ąc y ch  su; 
na spr zeda ż ,  w każdym czas ie  może  b y ć - p rz e j r za n e  w b i u ­
r ze  d y r e k t o r a  s t ada  w Wa r sz awi e  pod  nr .  3 9 3 a  K r a k ow ­
skie 1’rzedmi eśc i e ,  i w wydz ia l e  s t a d ny m  w J a no wi e .  —  W a r ­
szawa dnia  2 6  l ipca (7 s i erpnia)  1 8 5 3  r, — Koniuszy d w o ­
ru J, C. K. MOŚCI,  r ad ca  s anu,  Augus t  hr .  P otocki. — 
Naczelnik biura,  W e lin o w ic z

Dyrekcja  d rog i  zelaznćj  Wa r sz awsk o- Wi ed eń sk i ć j ,  u » i a - |  
damia  ze w dniu 5 (17)  S i erpn ia  1 8 5 5  r. o godz i ni e  12 
w p o łudn i u  o d b y t ą  zos t an i e  w ma g i s t r a c i e  mias t a  W a r s z a - I  
wy,  w t e r mi n i e  s k r ó c o n y m  przez  o p i ec z ę t o wa n e  dek l ar ac j e  I 
n m i n u s  l icytacja na ok rę t owa n i a  okien- w  magazyn i e  w a r -  I 

sz tatów m ec h a n ic z n yc h  drogi  zelaznćj  W a r s z a w s k o - W i e d e ń ­
skićj.  W'arurnki sz cz e g ó ł owe  na p r ze d s i e b i e r s tw o  to,  przej  
r żane  byó m og ą  kaźdodz i enn i e  w y i ąw s zy  świą t  i niedziel i  I 
od godz iny 10  r ano  do  2 po p o ł udn i u ,  w dyrekcj i  d rogi  
żelaznćj ,  na stacj i  g łównó j  tćjze d r o g i ,  gdzie  wszelkie  o bj a ­
śn i enia  udz i e lone  będą;  jak ró wn ie ż  w ma g i s t r a c i e  mias ta  | 
War sz awy .

I* Hande l  Win E rn e s t a  Nickiego,  p r zen i es i ony  został  | 
na ul icę Miodową ,  w p r o s t  kośc ioła  KK. K ap uc y nó w ,  f a l  

^  gdzie  d awni ć i  e gzys t owa ł  hande l  win p Józefa Wolfin S I

Ulepszone Maszynki do Oynia
sprzedaje z a k ł ad  Optyczny po cenach bardzo p r z ys t ę pn y c h , i  I 
reperujo t ak owe .  J .  p  j ^ Q ptyk in. Wr sz a wy .  j

SlUad m ach in  r o l n i c z y c h
W .  L E ł l l l i l S H I B W ®

W W Ł O C Ł A W K U  

z a o pa t r z on y  zos t a ł  w z n acz ny  z s p as  M locarń  r ó żn eg o  roz ­
miaru  i r óżnyeh  ma c h in  ro ln iczych,  klórent i  się WW.  PP.  | 
o by w a t e l om z i emskim poleca .

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
H. Gerl. Boski  Gu s t a w ob  z Lipy.  —  H. S u s .  Modliński I 

Winc.  ob .  z Oczesał .  — H. L ip . Chodeck i  Jul  ob .  z Łasze-  [ 
wa . —  H. Rzym.  S zo ł ow s k i  Ant.  ob .  z S a r n o w a . — f f .  Angxel 
S i emią tkowski  Włodz ob.  z Górki  Pabieńskić j .

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .
Dąbrowski  Po l ikarp  ob .  do Bys t rzynka,  Lasocki  Ko ma n  ] 

ob.  do Sie lunia ,  Tuszyński  Kons t .  ob .  d o  Kod n ia ,  Zieliński  
Stan.  ob .  d o  Ś i emina .

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś: P an i kaszte lanow a ] 
S i a r y  jegom ość. Lokaj za  pana . —  Jut ro:  D w udzie­
sto le tn i opiekun  ( l s zy  raz).  P r ó b a  m ałżeństw a.

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro:  Gizella.

Dziś r ano  s topni  c i ep ł a  14.  wczora j  w po łudn i e  24. ]  
Wysokość  wody na Wiś le  s tóp 4 ca l i  5.

Kolej Że l azna  W a r s z a w s k o  -  Wiedeńska.  — Po-  I 
ciągi  o d c h o d zą  z Wa r sz awy :  o godzi .  6*/* r ano]  
o s o b e w o - t o w a r o w y  do Granicy i Łowicza;  o go 
dżinie 5tej po po łudniu  o sobowy  (Szne lcug)  do i  

Granicy i Łowicza;  o godzinie 6tej  po po łudniu  I 
o so b ow o - t o wa r ow y  do Łowicza . — Pociągi  p r z y - I  

chodzą do W a r s z a w v :  o godzinie 9 ‘/« rano o so b o w o - t o w a r o w y  [ 
z Łowicza;  o godzi.  6tej po południu osobo w o - t o w a r o w y  z Gro* 
nicy i Łowicza;  o godzin,  l i t e j  w  wieczór  o sobowy  (Sznelcug)

W  Drukami  J. Unger.
— Wolno drukować .  —  Warszawa dnia 2 (14J Sierpnia 1855 roku.  — Star szy  Cenzor  F.  S o b i e  s z c z a ń s k i.


